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W SPALĘ
Długie dw adz ie śc ia  pięć la t  służby idei har­

cerskiej.
S łużby przygotow awczej w oczek iw an iu  Z ło­

tego Rogu, k tóry  zabrzmi.

S łużby wojennej na  w szystk ich  progach, któ­
re s ta ły  się tw ierdzam i, na  rozdrożach, które trze­
ba było zam ien ić  w g ran ice  wolnego P ań s tw a  Po l­
sk iego, po w szys tk ich  z iem iach  Po lsk i i św ia ta  — 
dokąd ty lko  zaw ęd row ały  stopy harcersk ie .

S łużby powojennej w  poszuk iw an iu  drogi n a j ­
prostszej i n a jpew n ie jsze j  wśród chaosu p op lą ta ­
nych  śc ieżek i wśród ciemności, za s łan ia ją cych  n a ­
szym  oczom Jutro.

Służby pełnionej w pełnem św iet le  jasnego  
dn ia  w św iadom ości celu — w ie lkośc i i mocy w y ­
walczonego , nap raw dę wolnego P aństw a , w  św ia ­
domości drogi — w iodące j przez coraz bardzie j od­
porną i zd ecyd o w an ą  postawę jednostek  i z a s tę ­
pów, przez coraz bardzie j zw artą  gotowość.

Długie d w adz ie śc ia  p ięć la t  służby.
Jedne pełn iły ją  n ieprzerw an ie , tak  bardzo 

zrośnięte z robotą, tak bardzo „ n asze”, że dziś, 
w la sach  spa lsk ich , nie dziw i nikogo, że są  tu, że 
chodzą m iędzy  nam i, że są  tak ie  j a k  w szystk ie , 
one,— te z na jp ie rw szych  dni, n a jd aw n ie jsze  i n a j ­
w iern ie jsze  służbie.

Niemniej niż inne, które odeszły , a  mimo to 
są i b ęd ą  zaw sze  z nam i. Pełn ią  W iecz n ą  W artę  
tam, na drugim  brzegu dz ie lące j nas w ie lk ie j Rze­
ki. W śród 1 asu drzew  i lasu  nam iotów szukam y 
ich wzrokiem , s ta ram y się słuchem odna leść  ich 
głos m iędzy  ty s ią cem  głosów — i zn a jd u jem y  je 
sercem.

Są  też takie , które odeszły i wróciły, a teraz 
s ta ra ją  s ię  nadrobić la ta  przerwy. O czy im św ie ­
cą się radośc ią  harcersk iego  leśnego bytu , gd y  ob_ 
c io su ją  toporkiem sosnow y kołek — nogę do obo_ 
zowego łóżka, które sam e sobie m ajstru ją . A  prę . 
dzej, bo burza się zbliża. A  spraw n ie j ,  bo w in ­
nym  obozie to sam o robią dw ie  córk i-harcerk i.  Nie 
można pozwolić , by  m atkę  w p ion ierce  ub iegły .

Długie dw adz ieśc ia  p ięć lat.
W ie lokro tn ie  w y s tu k u ją  je  stopy harcerek  

w w ieku  od la t  dw unastu  do p ię ćd z ie s ię c iu ,  wędru  
ją c y c h  przez P il icę po b iałym , nowym , d rew n ianym
moście.

L iczą  je, n iekończące  s ię  przez p ierwsze dni, 
uderzen ia  toporków i s iek ie r ,  młotków i ^drewnia­
nych  „bab" , zgrzyt pił i hebli .

L iczą je  nam iotowe płótna b iałe , szare , z ie ­
lone i b runatne , w y ra s ta ją c e  ja k  g rz y b y  po desz­
czu wśród potężnych , n ie spo tykanych  gdz ie indz ie j  
sosen spa lsk ich , i szcze ln ie , ach  jakże  bardzo szcze l­
nie, w yp e łn ia ją c e  k aż d e  wolne m iejsce .

Jes te śm y w reszc ie  w S pa lę .  Już w szys tk ie .  C a ­
łe 7850. Dzieliły nas od tej chw ili d ługie m ie s ią ­
ce p rzygotow ań i p rzeszkód, które trzeba było 
zw a lczyć ,  choć w y d a w a ły  s ię  nie do p rzebyc ia .  
Dziś są poza nami. D zie l iły  nas dług ie l in je  k i lo ­
metrów, które p rzeb y ły śm y  spec ja ln em i pociągam i, 
w iozącem i nas do Spały  n a  w ie lk ie  św ięto  dwu- 
dziestop ięc io lec ia .  O sta tn i d ys tan s ,  od s tac j i  Spa ła  
do terenu obozowego, p rz y b y ły śm y  objuczone e k w i ­
punk iem  i czu jne wobec d ąż ących  tą sam ą drogą 
sam ochodów, wozów, motocyklów , rowerów. Z d a ­
wało się, że bez końca c iągnąć  będą  długie sznu­
ry dz iew czą t  i transportów.

Cała P o lska  harce rska  p rzyb y ła  do Spały , 
i zam ieszka ła  w  p rzep iękn ym  les ie  rezydenc ji  P a ­
na P rezyden ta .

W  tern życ iu  g rom adnem  a leśnem  ja w ą  się 
s ta je  jak iś  d z iw n y  sen.

U w ierzyć  trudno.
Las , rzeka , obóz i to w szystko . T ak ie  proste. 

J ak b y  n igdy  nic się nie zmieniło.
Przy budow ie jedne j z kuchn i obozowych, 

wśród harcerek , k lęczy  na traw ie  są s iad  s taruszek , 
z s iw ą , s iw iu teńką  brodą. U kłada  cegły, p lan u je  
kuchnię . Nie mówi nic. O czem m yśleć  może?

Z ap ew n e  o tern, co d la  nas jest codz ienne 
i normalne, jego zaś  starcze la ta  ozłaca aureolą, 
n ieznaną  d la  w ie lu  pokoleń, przez poko len ia  zdo­
b yw an ą .

Że P o lska  jest wolna, że dz iec i i młodzież 
w  tak  innych  rosną w a ru n k ach ,  tak  inacze j uczą 
się kochać O jczyznę i Jej służyć, tak  odm iennie , 
z ap raw ia ją  s ię do życ ia .

Że Po lska jes t  pań stw em  potężnem i śmiało 
idącem  w przyszłość.

Drogą w y tk n ię tą  przez W odza , który z z a ś ­
w iatów  dobrotl iw ie uśm iecha  się do nas, a  p rom ie­
n iem  słońca g ładz i g łow y na jm łodszych  harcerek, 
dzieci Jego Polski.

M ówi On do nas:
„Idż i c z yń “ .
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Do prenumeratoreh „Skrzydeł"

Przesyłamy Wam, Druchny, Zlotowy dodatek 

„Skrzydeł” — do skompletowania Rocznika. Wysyłamy 

go bez dopłaty, ponieważ i tak ponosicie pewną stratę 

z powodu nie ukazania się numeru listopadowego. Przy­

czyny tego przykrego dla nas faktu, wyjaśniałyśmy już 

w numerze wrześniowym, nie będziemy zatem ich po­

wtarzać.

Numer grudniowy —  za grudzień i listopad— o ile 

możności obszerniejszy, ukaże się w połowie grudnia. 

Jest nam nad wyraz przykro, że nie wyszedł numer 

właśnie listopadowy -  poświęcony Rocznicy Niepodle­

głości. Wiemy przecież, że Rocznica ta znalazła swój 

głęboki wyraz w pracy drużyn w tym okresie czasu. 

Może powetujemy tę stratę, drukując w grudniu spra­

wozdania z obchodu listopadowego w poszczególnych 

drużynach lub hufcach. Postarajcie się, aby redakcja 

w porę otrzymała ten materjał.

Niech list niniejszy będzie również przypomnie­

niem wzywającym do szybkiego uregulowania zaległej 

prenumeraty.

C Z U  W A J I

Redakcja i Administracja „Skrzydeł”
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Przemówienie p. Ministra Spraw Wewnętrznych
Mariana Zyndram-Kościałkowskiego

Najdostojniejszy Panie Prezydencie!
Pod Twoim Wysokim Protektoratem 

rozpoczyna się w dniu dzisiejszym Zlot Har­
cerstwa Polskiego. Pierwszy ten okres pra­
cy upłynął pod znakiem budowy Państwa 
i przetrwania duszy młodego pokolenia nie- 
tylko pod znakiem ideałów ale i pod bezpo­
średnią opieką Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Tegoroczny Zlot Spalski, w którym świę­
to jubileuszu spotkało się z ciężką żałobą 
narodową po zgonie Marszałka Piłsudskie­
go, zamyka ten okres w dziejach harcerstwa 
polskiego. Zamyka go nie skargą płaczliwą, 
ale zahartowaną, mocną, zdecydowaną wo­
lą nic nie uronić z ideowej spuścizny Ko­
mendanta; ambitnem postanowieniem zwy­
cięskiego wcielenia jej w całe zbiorowe ży­

cie „nadchodzącej Polski". W obozie zloto­
wym, otwartym pod Twojem troskliwem 
i czujnem okiem, Panie Prezydencie rozpo­
czyna się nowy etap ruchu harcerskiego, któ­
ry cechować ma utrwalenie  ̂ i pogłębienie 
dotychczasowych osiągnięć. Światłem prze- 
wodniem tej pracy będą pamiętne słowa 
Marszałka Piłsudskiego: „Dziś młodzież har­
cerska w jasny czas wolności, drogami lu­
dzi wolnych chadzać może i na prawdziwie 
wolnych obywateli wyrastać", a zadaniem 
naczelnem pełnienie w myśl wskazań Wo­
dza szczytnej służby harcerskiej dla dobra 
i honoru Polski.

Przypadł mi w udziale zaszczyt zwró­
cenia się do Ciebie, Panie Prezydencie, 
z prośbą, abyś raczył Zlot ten otworzyć.

Przemówienie Przewodniczącego Z. H. P.
Dr. Michała Grażyńskiego

N ajdosto jn ie jszy  P an ie  P rezydenc ie !
W  najis to tn ie jszych  założen iach nasze j pracy 

w ych o w aw cze j  w  harcerstw ie, leży  pogodzen ie 
dwuch za sad ,  z których jed n a  po lega n a  u trzym a­
niu w yso k iego  n ap ięc ia  i polotu ideowego mlodzie- 

y, a d ruga  — na rzete lnem  jej przygotowaniu  do 
życ ia  i wdrożen iu  do uczciwego oraz dobrego w y ­
konan ia w szys tk ich  obowiązków. Nie chcem y n a ­
szej młodzieży p o zb aw iać  tego, co jest wzniosłe, 

o działa  na  ksz ta łcen ie  jej uczuć i w yobraźn i ,  co 
może tworzyć przedm iot jej na jśm ie lszych  i n a jsz la ­
chetn ie jszych marzeń. C hcem y natom iast,  w m yśl 
w skazań  naszego Patrona  M arsza łk a  P iłsudskiego , 
poprowadzić  młodzież ś lad am i ide i a le  równocześnie 
dbać  o zahartow an ie  woli, o umocnien ie ch a rak te ­
ru, o d an ie  jej potrzebnych umiejętności. T rzeba 
nastaw ić  jej duszę na radości w yższe j  m iary , na  te 
radości, które płyną ze zw yc ięs tw , odniesionych 
własnym w ys iłk iem .

1 d la tego  i ten Zlot, Pan ie  P rezydenc ie ,  pod­
aliśmy nie jako  zebran ie reprezen tatyw ne , lecz ja- 
o pow ażny  w ys iłek ,  m a jący  nas w naszej robocie 

posunąć znowu o krok da le j .  Po ję l iśm y ten zlot, 
jako  w ie lk i  obóz prac, który z jednej s trony ma

w syn te tycznym  skrócie uw ypuk l ić  dorobek ideo­
w y  Z w iązk u  H arcers tw a Polsk iego , w okresie  os­
ta tn iego 25-lecia, z drugie j — przerobić pew ien 
p rak tyczn y  program  z młodzieżą, a na  konferen­
cjach k ierow n ików  usta l ić  w y tyczn e  da lsze j  naszej 
pracy . C hc ie l iśm y tu pogodzić równocześnie wro­
dzoną młodzieży radość z pow agą  m yśli  h arcer­
skiej.

W szys tko  to, co można w idz ieć  na naszym  
zlocie, tym w łaśn ie  służy celom. Z a s tan aw ia ją c  się 
nad poszczególnem i fragm entam i naszego obozu, 
pow zię l iśm y równocześn ie  m yśl u rządzen ia  takie j 
w y s taw y  ogólnoharcersk ie j,  k tó raby  w sposób obra­
zowy potrafiła z ilustrować tak  nasz dorobek p rze­
szłości, ja k  i naszą  p racę współczesną i ce le p rz y ­
szłości. W szystko  na tej w y s taw ie  dokonane zosta­
ło młodemi siłami harcersk iem i. P atrząc  na te e k s ­
ponaty , będz iec ie  Państwo mogli stw ierdzić, jak  
harcerstwo spełniło swój obowiązek służbie o jczyz­
ny, jak iem i drogam i chce m aszerow ać , by  w pracy  
w yk u ć  w ielkość naszego  narodu i państwa.

Proszę P an a  P rezyden ta ,  naszego  Protektora 
i Serdecznego  P rzy jac ie la  m łodzieży harcersk ie j 
o ła skaw e  przecięcie  wstęgi i o twarcie w ystaw y .



Pan Prezydent Rzeczypospolitej jwjotoczeniu Naczelnego Komendanta Zlotu 
dha Olbromskiego i Komendanta Zlotu dha Wądołkowskiego

Druchna Komendantka Zlotu i druchna Naczelniczka Harcerek przed Sekretarjatem Komendy Zlotu



S K R Z Y D Ł A 5

Odpis 2 gazetki „Z pod namiotów”

I w ita  dziś nas Spała
— przybłędów z szarych  dróg 
...a w górze słońce b iałe
a nad  niem dobry Bóg.

I w ita  nas  gorąco 
ten cały  z iem i szmat, 
i w ita  szczerze słońce 
h arce rzy  ja sn y  brat.

Zapom nij,  że w oddali 
zostały t ro sk i . . .  łzy
— w górze się słońce pali  
radosne tak ja k  my.

Z lo tow a  Starszoharc.
Druż. Chor. W lkp. „D e lika te s ik ”

Witaj Spało?
—• w oła ją  serdeczn ie  se rca  z pod szarych  

prostych mundurów. Z nad m undura  w y c h y la  się 
u śm iechn ię ta  g łów ka dz iew częca  (lub chłopięca 
szczerząca  zęby  do słońca), w k ie runku  ,,z pod“ 
s te rczy  bardzie j p rzyz iem na  część ludzkich  człon­
ków  — nogi, na jdz iw aczn ie j  okryte . Tu w idać  no­
gę w  san da le ,  odrazu poznaje się, że to któraś 
z w ygo d n ych  druchen, tu w  m asyw n ych ,  ciężk ich 
trepach  — natu ra ln ie ,  że to nóżka jednego  z dru­
hów, tam  m ęczy  się b iedactwo na obcasie  niczem 
w ieża  Eiffla, to nóżka e leg an tk i  zlotowej. Na m un­
durach rząd  guz ik ó w  od góry do dołu, lub od do­
łu do góry.

Czarne , dz iw n ie  huczące  i sap iące  w ęże zb li­
ża ją  s ię ku stac ji,  z a t rz ym u ją  s ię  ze św istem  i sk rzy ­
pem. R ozw iera ją  n iez liczoną  ilość paszcz i w y rz u ­
ca ją  na perony ru ch liw y , w rzący ,  kotłu jący tłum.

Szare j braci moc. M asy .
P rz yb yw a ją  ze w szys tk ich  stron kra ju , niczem 

w  czas ie  dożynek. S ą  i goście z zagran icy .  R ażnem  
,,c z u w a j” w ita  się W ilno  z P oznan iem , Kraków ze 
Lwowem , Lódż z Luck iem . Z e tknę l i  się z sobą 
P o leszucy , K rakow iacy , P oznan iacy ,  M azury ,  Lwo- 
w iacy ,  W ar sz a w ia cy  i t. d.

Dobrze nam.
W szy s tk o  to p rzy jaźn ie  spog ląda  ku ta jem n i­

czym spa lsk im  lasom, które będą nas gościły  przez 
całe d w a  tygodnie , od II do 25 lipca.

S pa lsk i  lesie! B ędz iem y czuw ały  nad  n ieza- 
kłóceniem twej czarownej ciszy, ty gw arz  nam  o so­
bie, mów o cudach  lasu , o twoje j złej i dobrej do­
li; nakłoń siostrę P il icę do p rzy jazne j z nam i g a ­
wędy.

'

P rzypom nij sobie dożynki. 1 my przychodzi­
m y do w as  z plonem, z plonem 25-letniej p racy 
harcersk ie j .

T y  nasz Dostojny P ie rw szy  Gospodarzu, Gos­
podarzu Rzeczypospolite j p rzy jm ij od nas, młodzie­
ży harcersk ie j w ien iec  szczerych serc.

Czuw aj Spało!
Z lo tow a Starszoharc.

Druż. Chor. W lkp. „M oru s"
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Przybycie Komendy nn Zlot: dchny Komendantka Zlotu, Oboźna Zlotu, Kwatermistrzyni

Komenda Zlotu

Namioty Komendy Zlotu



S K R Z Y D Ł A 7

Wspomnienia ze spływu kajakiem na Zlot
Jak w bajce"

Dzień cały  w  c ia sn ym  w agon ie  ko le jowym  
wśród koszów i paczek  o g ląd a ły śm y  sza ry  św iat 
przez szare  od kurzu i d ym u  szyby . A  potem... 
Potem za s ta c ją  ko le jow ą kon iec  — pola w  słońcu, 
w zie len i — u jrz a ły śm y  Pilicę . T a k ą  sobie zw yk łą  
sk rom ną rzeczkę  na d w a  metry szeroką. I k toby 
m yś la ł ,  że potrafi ona rozkochać w  sobie zastęp  
poznańsk ich  żeg larek , które w o lą  szkot w  ręku niż 
wiosło.

Z aczę ła  się ba jka .  P il ica  kręciła , zwodziła , 
ch o w ała  s ię  w  zie len i leszczyny , m ie jscam i gnała  
nasze  k a ja k i ,  a potem z n ag ła  p lą ta ła  w  srebrnych 
w ik l in ach . A  m y pow iedz ia łyśm y — „Z dobędz iem y 
j ą “. 1 zd o b yw ały śm y . Rozgorączkow ane , o p ry sk a ­
ne w odą , p rz e ś l iz g iw a ły śm y  się przez jej zarośla , 
om iia ły śm y  zw odnicze pn ie i kam ien ie  i z a c h w y c a ­
ły śm y  s ię  k a ż d y m  zakrę tem , k ażd ą  zgotow aną przez 
P il icę n iespodz ianką .

N iestety p ięk n y  odc inek  skończył się prędko 
i w jech a łyśm y  na P il icę  zw yk łą  taką  ja k a  płyn ie  
pod Spałą.

Z. I.

J  burza była też"
D rużyna  nasza  postanowiła w  szczegó lny  spo­

sób uw ieczn ić  Zlot w  Spalę . D latego postanowiła 
u rządz ić  sp ływ  z Koniecpola, P il icą , do m ie jsca 
Zlotu.

Kto nie był  z nam i, temu trudno sobie w y ­
obrazić jak  cudna jest P i l ica  ze swojem i tajem-

niczemi zak rę tam i i serpen tynam i, poza któremi 
z ja w ia ły  się przed nam i coraz to inne ś liczne 
kra jobrazy .

C ała  podróż była  bardzo urozm aicona. C ze ­
go tam w szys tk iego  n ie było: i m łyny, i tam y  
i m ie lizny , i burza była  też. Spo tkała  n as  wśród 
sam ych  lasów. W  sam ą porę natraf iła  się w y d ­
ma, do której prędko dob iłyśm y. W  tej chw ili 
zerwał się s i ln y  w ia tr  i zaczął  p ad ać  grad . Nie 
w ied z ia ły śm y  co się dzie je , i co m am y  ze sobą 
robić. A le  ty lko  na chwilę , bowiem zaraz go rącz­
kowo poczęłyśm y ra tow ać w szys tk ie  nasze rzeczy, 
będące  w  k a jak ach .  G dy to było ubezpieczone, z a ję ­
łyśm y się naszem i osobami. R zuc iłyśm y się w sz y s t­
kie pod n iep rzem aka ln ą  płachtę . A le  cóż to zn a ­
czyło wobec sza le jącego  w iatru  i coraz bardzie j 
p ad a ją ceg o  g radu . S y tu a c ja  b yła  p raw ie  że t r a ­
g iczna, zw łaszcza, że nadchodził  wieczór. Niebo 
rozdz ierały  b łyskaw ice . J ed n ak  nie trac iłyśm y hu­
moru i an taz ji .  M iędzy  innem i zaczę łyśm y śp ie ­
wać: „Bo życ ie  nasze tak ie  cudne*'. Pon ieważ znu­
dziło s ię  nam tak  s iedz ieć  skulone,, w ięc  za czę ­
łyśm y ćw iczyć  tan iec m aryn arsk i ,  który postano­
w iły śm y  zaprodukow ać na ognisku w  Spalę . W i ­
dok ten w artoby było uw ieczn ić  na  fotografji. 
J ed n ak  n ies te ty  nie zna lazł  się żaden amator. 
Trochę w iatr  i g rad  ustał, w ięc  ru szyłyśm y dale j.

Daleko nie za jechałyśm y , bowiem zciemniło się 
zupełnie. A le  wsi j a k  nie w idać ,  tak  nie w idać , 
a burza znowu się rozszalała . T ym  razem  jeszcze 
s iln ie jsza . B łyskaw ice  pom ogły nam w  orjentacji.  
Z b l iża ły śm y  się do wsi. Burza coraz s i ln ie jsza . Tu 
i owdzie po jaw iły  się łun y  płonących domów i wsi. 
A  m yśm y były u celu. M ia ły śm y  schronienie 
i nocleg.

T. K.
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Wrażenia z pieszej wędrówki
II-ga Drużyna h arcerek  im ien ia  M ichała  W o ­

łody jow sk iego  w Krzemieńcu odbyła  w dniach 
1 .VII — II.VII 35 r. p ieszą  w ędrów kę  na trasie: 
S ando m ierz—Opatów, Góry Św iętokrzysk ie ,  Bodzen­
tyn, W ąchock  — Spała .

W ędrów ka  nasza  o dby ta  na w ym ien ionej tra­
sie, po trak tow ana jako  w ęd ro w n y  obóz przedzloto- 
w y , m ia ła  zap raw ić  nas do zareprezen tow an ia  
w  S p a lę  nasze j zdo b yczy  w dziedzin ie wędrow- 
n ic tw a , pon iew aż  ta dz iedzina na terenie Krze­
m ień ca  j a k  i całego W ołyn ia ,  wzbudziła  żyw e z a ­
in te resow an ie  druchen. W yn ik iem  tych za intereso­
w ań  są l iczn ie o rgan izow ane w yc ieczk i  p iesze bądź 
k a jak o w e  na teren ie całej Chorągw i W ołyńsk ie j .  
Z a jm iem y  się sp raw ą  zo rgan izow an ia  i p rzygoto­
w a n ia  p ieszej wędrów ki D rużyny  Krzemienieckiej, 
k ie row ane j przez harcm istrzyn ię  Rzeczypospo lite j 
Druchnę Jagę  F a lkow ską .

W yc ie cz k a  n asza  nie b yła  czemś dorywczem , 
bo p rzygo tow yw ałyśm y się do niej w  przec iągu  
k ilku  m ies ięcy . T ró jk i tworzące d rużynę  m iały z a ­
in ic jować trasę obozu wędrownego. Z k ilku  p ro jek­
tów w ybrano  drogę zaznaczoną na początku. P rzy  
dok ladn ie jszem  opracow yw an iu ,  szczegóły trasy  
u lega ły  parokrotnie m odyfikac ji .  C hc ia łyśm y w szę ­
dzie być i w szys tk o  w idz ieć , a trzeba było w y ­
p raw ę um ieśc ić  w  ram ach  I I dni.

P rzygo tow an ia  szły równoleg le dw iem a dro­
gam i: pod w zg lędem  naukow ym  i pod w zg lędem  
o rgan izacy jn ym .

O p iera jąc  się na rocznikach „Z iem i" , a t la sach , 
podręczn ikach  Lencew icza , przewodnikach , m apach  
w o jskow ych , opracowano szereg  zagad n ień  to jest: 
G eolog ja  Łysogór, Szk ic  ortograficzny i h yd ro g ra ­
f iczny gór Św iętokrzysk ich . Profil trasy ; flora i fa ­
na, zw iązek  cz łow ieka z w a run k am i przyrodzone- 
mi, m etoda w yw iadu . Gospodarstwo na wędrówce, 
h yg jen a  w ęd ro w an ia ,  ekw ipunek  osobisty. Dla u s ta ­
len ia  i u sp raw n ien ia  ż yc ia  na tym  obozie zastoso­
w a ły śm y  spec ja ln ą  o rgan izac ję . Z am iast  do tychcza­
sowego podz ia łu  na za s tępy , p rzy ję to  w  naszej 
d rużyn ie  w yp ró b o w an y  przez druchnę Jagę  F a lkow ­
ską w  la tach  ub ieg łych  podz iał na trójki. Na cze­
le każde j trójki s tanęła  druchna odpow iedz ia lna  za 
tą ostatn ią , tak  zw an a  trójkowa.

O dodatnich w arto śc iach  tego podziału p rze­
konałyśm y się powtórnie na ostatniej wędrówce. 
G dyż w  małej grupce ła tw ie j o skoordynow an ie  
w ys iłków  mięśni, uzgodn ien ie  charakterów , sk iero­
w an ie  swoich za in teresow ań  na  wspólne ob jekty , 
p rzyczem  stało się rzeczą n ieodłączną  w ędrow an ie  
trójek różnemi trasami do różnych miejscowości. 
N ap rzyk ład  w y p a d y  z O patowa, który był chw ilo ­
wo n a sz ą  ostoją, k ierowane b y ły  w  za leżnośc i od 
za in teresow ań  druchen do dwóch m iejscowości: do 
Ć m ie low a , gdzie  można zw iedzić  po lską  fabrykę  
po rce lan y  i w yrobów  ceram icznych  i do U jazdu, 
n iew ie lk ie j  wsi, pos iada jące j  p iękny  zab y tek  histo­
ry cz n y  z XVII w ieku .

..Dalej w  góry, da le j w la sy ,  tam  szeroko
[m ożna żyć  —

Pod nam io ty , pod szałasy , z k ryszta łow ych
[źródeł p ić.. .”

Ze słowami tej p iosenki w y ru szam y  z Krze­
m ieńca w św iat na wędrówkę. M inęły oto trudy 
przygotow ań i m a nastąp ić  to, do czegośm y tę skn i­
ły, przez długi rok szko lny. M am y przed sobą sz lak , 
k tóry p rzew ędrow ałyśm y o w łasnych  siłach, sz lak , 
n ęcący  p ięknośc ią  kra jóbrazów, mocą zabytków , 
nadz ie ją  g łębszych  przeżyć  i wrażeń . To też śm ie ­
ją  się oczy w szystk ich  druchen, które z zapału w y ­
śp iew u ją  harcersk ie piosenki, choc iaż  ram iona ug i­
n a ją  s ię nieco pod ciężarem p lecaków, za ładow a­
nych w łasnym  ekw ipunk iem , oraz prow iantam i.

Po długiej podróży pociąg iem  w  up a ln y  dzień, 
p rzy jeżdżam y do Sandom ierza . Idąc drogą od dwor­
ca do M okoszyna , gdzie m am y nocleg, o g lądam y 
zd a lek a  miasto, p iękn ie  położone na wzgórzu, po- 
p rzeżynane  p ięknem i w ąw ozam i, tonące w  zieleni 
parków , z w ysta jącem i ponad nie staremi w ieżam i 
i basztam i.

Odtąd zaczyn a  się w łaściw ie nasza  wędrów ka, 
bo oto po zw iedzen iu  M okoszyna , po zrobieniu 
szeregu w yw iad ó w  w szkole, w  oko licy  i S an do ­
mierzu, w y ru szam y do Opatowa. W śród  szum ią ­
cych łanów sandom iersk ie j ziemi, m ijam y  S an d o ­
mierz. W  drodze p ierze nas u lew ny  deszcz i a k tu ­
a lną  s ta je  s ię ś lą sk a  p iosenka: „ le je  desc, le je  desc .. .”

W  O patowie nie baw im y długo, nęcą  nas bo­
w iem  okoliczne m iejscowości, c iek aw e  pod w zg lę ­
dem h istorycznym , jak  U jazd, lu b —gospodarczym , 
ja k  Ćmielów , do których w y ru sza jąc ,  dz ie lą  się 
d ruchny  na dw ie  partje .

W drodze z O patowa do Ćm ielow a miłem 
i n iezapom nianem  w rażen iem  jest nasz pobyt w  m a ­
ją tku  „Podo le”, w  domu pp. Żekow skich , gdzie 
doznałyśm y nader serdecznego  i gościnnego p rzy­
jęc ia ,  zgodnego z daw n ą  staropolską tradyc ją .

P iękne  k w ia ty  i róże darow ane nam  na po­
żegnan ie , pozostały w yraźn ie  w  nasze j wdzięcznej 
pam ięci.

Nareszcie w ęd ru jem y  w  góry. Idąc z Opato­
wa w idz im y s ine ich pasm a za ry so w u jące  się na 
horyzoncie. M am y przejść cały  ten łańcuch od 
Św iętego K rzyża aż do św. K atarzyny . Tern c ie ­
k aw szą  jest d la nas ta w ędrów ka , że m am y ją  
odbyć  małemi g rupkam i, or jen tu jąc  się w  terenie 
p rzy pomocy m apy i kompasu. Jes te śm y już w  gó­
rach. Z ach w yca  nas  c iem ny i g ęs ty  las  olbrzymich, 
ta jem iczo szum iących  jodeł, które już dużo w id z ia ­
ły  i dużoby nam  pow iedz ia ły ,  g d yb y śm y  je  zro­
zum ieć mogły.

Na Ł y se j  górze zw iedzam y k laszto r  św. K rzy­
ża, w  którego b l isk im  sąs iedz tw ie  m ieści się n a j ­
surowsze w Polsce w ięz ien ie . U derza nas  kontra- 
stowość wrażeń , ja k ie  odnosim y w  w ięz ien iu  i j e ­
go otoczeniu, k tóre s tanow ią  cudne la sy  i gołobo- 
że, o k ryw a jąc e  zbocza i szczy ty  gór. N iezatartem  
i g łębokiem  p rzeżyc iem  jest w ędrów ka przez pusz­
czę jodłową. Pióro nasze nie w a ż y  się na opis w i ­
dz ian ych  rzeczy ze w zg lędu  na zbyt głębok ie  jej 
p iękno i na to, że znalazło  ono już swój w yraz  
w znanym  utworze Żerom skiego  „Żyj w ieczn ie 
św iątn ico , ogrodzie li li j , serce lasów, ucieczko ana- 
choretów, oddechu ziemi".

Przechodząc wym ien ione okolice Polski, spo­
ty k a ły śm y  s ię  w szędz ie  z w ie lk ą  gościnnością ,
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z bardzo m iłym stosunk iem  do nas, jak i  w yp ły ­
wał ze zrozum ien ia  n aszych  ideałów, i to n ie ty lko  
przez in te l igenc ję  lecz i przez ludność w ie jsk ą ,  do 
której s ta ra ły śm y  s ię  zb liżyć.

W  Ćm ielow ie zw iedz iłyśm y i zrob iłyśm y w y ­
w iad  fabryk i wyrobów porce lanowych  i ceram ik i,  
i dow iedz ia ły śm y  się, że fab ryka  ta jest ca łkow i­
cie w rękach  polsk ich . M aterjał  surowy t. z w. g l in ­
kę kao linkową, mimo pos iadanych  w Polsce pokła­
dów, sprowadza się z zagran icy ;  z Niemiec i Czech, 
gdyż  polsk i kao lin  ze w zg lędu  na w iek  geo logicz­
ny jest n ieodpow iedni. C iek aw y  jest również sam  
tok p racy  w  fabryce  i poszczególne jej s tad ja  np. 
formowanie n aczyń  lub ich m alowanie .

Oprowadzano tu n as  i ob jaśn iano  w ycze rp u ­
jąco i uprzejm ie — za co dz ięku jem y . W  U jeżdzie 
obecne tam druchny zw iedz iły  s to jący  w ru in ie z a ­
m ek  O sso lińsk ich . C ie k a w y  pod w zg lędem  arch i­
tekton icznym  zaby tek  z XVII w. Z am ek  w arow ny , 
mimo położenia w ewnątrz  k ra ju  zd u d o w an y  d la  
zaspoko jen ia  m agnack ich  am b icy j  n a  wzór roku 
ka lendarzow ego . Posiadał on 365 okien , 52 pokoje 
i 4 w ieże i szereg  innych  osobliwości, j a k  bogate  
a k w a r ja  w  sufitach, luksusowe sta jn ie  o m arm u ­
rowych żłobach i t. d.

Pozatem zebrano c iek aw e  w iadom ości z d z ie ­
dz iny  etnografji.

Harcerki tłumnie przybywają na Zlot

O twarcie Zlotu żeńsk iego  nastąpiło 12 lipca
rano.

W ieczorem  w szys tk ie  chorągw ie zeszły się na 
stadjonie . K om endantka Zlotu, druchna H elena  
Ś l iw o w ska  rozpa liła  Ognisko, a  potem pow itała  
przybyłe  harcerk i ze w szystk ich  stron Polsk i i Ś w ia ­
ta, na p rzeg ląd  dorobku 25 la t  p racy  i z akreś len ie  
nowych dróg. Druchna N acze ln iczka H arcerek  p rzy­
pomniała , że dni Z lotu m uszą być  i będą  dn iam i 
w ie lk iego  w ys iłku  i trudu, k tóry z radośc ią  i uś­
m iechem  będzie dokonany .

W  sobotę ca ły  la3 nad P il icą  zapłonął dz ie ­
s ią tk am i ognisk  i rozdzwonił p ieśn iam i. K ażda dru­
żyn a  p rzy  swoim płom ien iu  — p rzygo to w yw ała  się 
do w ie lk iego  dn ia  14-go lipca.

A  w n iedz ie lę  już o 4 godz. m. 30 zaczął s ię  
w  obozie żeńsk im  ruch. N iestety niebo n ie  było 
ła skaw e  i d z iew częta  szły na  stad jon po błocie, 
w  dżdżu, który lunął potokam i w  czas ie  n abo ­
żeństwa.



Komendantka Zlotu dcha Śliwowska wita się z harcerkami Chorągwi Wileńskiej.

Z abrzm iały  pow ita lne  fanfary , pokłoniły się 
sz tandary ,  na  S tadjon wszedł P an  P rezydent.

P rzew odn iczący  Z. H. P. złożył raport Panu 
Prezyden tow i.

Po odśp iew an iu  H ym nu N arodowego P an  M i­
n ister  K ościałkowsk i zwrócił s ię do P an a  P rezy ­
denta  z prośbą, a b y  raczył otworzyć Zlot H arcer­
stw a Po lsk iego .

Po przem ów ien iu  P an a  M in istra  P an  P re zy ­
dent otworzył Zlot słowam i: „ O t w i e r a m  i o g ł a ­
s z a m  " o t w a r c i e  Z l o t u " .

Poczem rozpoczęła  się M sza  św., k tórą c e le ­
brował ks. Luzar, a  k azan ie  wygłosił  ks. Humpola, 
osobisty k ap e lan  P an a  P rezyden ta .

Druchna Ś l iw o w sk a  i druh W ądołkow sk i w y ­
sła li z apy tan ia  do poszczegó lnych  chorągw i, czy  
chcą mimo takie j pogody defilować. 1 zew sząd  na ­
deszła  odpowiedź tw ie rdząca .  Powoli zaczął się 
opróżn iać  stadjon, ce lem  przygo tow an ia  chorągw i 
do de f i lady .  W  m iędzyczas ie  P an  P rezyden t doko­
nał o tw arc ia  w ystaw y , na której je s t  dużo cennych  
rzeczy  zarówno z przeszłości j a k  i z teraźn ie jsze j 
p racy  H arcerstwa.

O godz in ie  12-ej rozpoczęła się def i lada . 
Przesz li  w p ie rw  Po lacy z zag ran icy ,  k tórzy w  licz­
bie 2500 p rzy je ch a l i  z rana do S p a ły .  Potem n as tą ­
p iła w ła śc iw a  de f i lad a  Harcerstwa.

O rk ies tra  h arce rsk a  szła na czele, za n ią  ge­
nerał N orw id-N eugebauer prowadził daw ne  harcer­
ki i d aw n ych  harcerzy . S z ły  m iędzy  n iem i zakon­
nice i w o jskow i różnych  szarż, ludzie  k tórzy cz yn ­
n ie  ongiś p racow a l i  m iędzy  nami i dziś p rzyb y l i  
do Spały  na n asze  w spó lne  radosne Święto . Z a

nim i szły cudzoziem ki w  sw ych  różnorodnych m un­
durach  i Polki z zagran icy .  Dalej roześm iane zu­
ch y  w czerwonych czapeczkach . Chorągw ie  szły 
w  sw ych  szykach  spec ja lnych . Rozpoczynało  M a ­
zowsze, za  niem Polesie w reg jona lnych  strojach. 
Druchny hyg jen is tk i  niosły w sze lk ie  przybory do 
m yc ia  odpowiednio  powiększone. Druchny z W a r ­
szaw y  w y raz i ły  sw e braterstwo sp lecen iem  ramion 
w szeregach . Lublin  oplótł s ię drutam i i włożył 
s łuchaw k i. Łódź dźw igała  w ie lk ą  łódź. Pomorze 
ciągnęło w  kotwicach. Ś lą sk ie  stroje b arw ną  p lam ą 
odcięły s ię  od ogólnego tła. Kielce szły zastępami, 
sprawne n iosły przybory swej służby. W szy s tk ie  
chorągw ie  szły w dobrej postawie.

Na początku def i lady  chłopców, też szli goś­
cie — cudzoziem cy: ang l icy ,  m iędzy  n iem i szkot 
w k rac iaste j spódniczce, estończycy, czesi , bardzo 
liczn ie z dz ie s ią tk iem  barw nych  sztandarów  w ęgrzy  
ze sw o ją  w łasną  św ie tną  orkiestrą , da le j szwedzi 
i inni. Z uchy  b iegły  poprzeb ierane za ind jan  i r z y ­
mian na w span ia łych  z p a tyków  k w ad rygach . A  d a ­
lej sunął z ie lony w ąż  18-to ty s ięcznych  zastępów 
i chorągw i.

Przeszło dw ie  godz iny trwał ten przemarsz 
młodzieży.

Choć może n iesłuszn ie u ży l iśm y  tego osta t­
niego słowa, bo na czele chorągwi, a n ierzadko 
i d rużyn , sz li ojcowie i m atk i dzieci, które sam e 
w  harcersk ich  m undurkach  m aszerow ały  za  niemi. 
Może to poraź p ierw szy  w  dz ie jach  Harcerstwa, 
w łaśn ie  w  dzień jego 25-lecia u jawnił  się ten w ie l­
ki nasz  dorobek, że rodzice i dzieci p racu ją  wspól­
nie, że łączą ich wspólne obozowe trudy i radości..
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Na trybunach  słyszało się wśród publiczności, 
że p ierw szy  raz w życ iu  są  na tak ie j radosnej d e ­
f iladz ie . S iwowłosi pan ie  i p anow ie  ochryp li  pod 
koniec od okrzyków  na cześć b lisk ich  im chorągwi 
i drużyn. Nikt nie rozczulał się, że deszcz pada , 
że „dzieci są  głodne", bo w szyscy  „starsi" by l i  
przejęci radośc ią  i zapałem  tych, co tam przed

niemi m aszerowali .  Po skończonej def i ladz ie  c y w i l ­
ni goście podąży l i  z l icznem i p aczk am i (mocno 
w y g ląd a ją c e m i na cenne paczk i żyw nośc iow e) do 
obydw óch obozów. Z a  n iem i poc iągnęła  p rasa  
i l iczni goście, k tórych n ie  od straszył  deszcz 
i błoto.

FRAGMENTY ze ZEOTU
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Objaśnienia do „Fragmentów ze Zlotu”
1. Ołtarz

2. Chorągiew Wołyńska podczas raportu

3. Napychanie sienników

4. Magazyn żywnościowy chorągwi Wołyńskiej

5. Szycie odznak dla Komendy Zlotu

6. Rozbijanie obozu

7. Zdobnictwo na Zlocie

8. Nad Pilicą:
a) kładka prowadząca do chorągwi Wielkopolskiej, Pomorskiej i Lwowskiej
b) codzienne kąpielisko.

NOTATKI  ZLOTOWE
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